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RZEMIOSŁO A W IE S i
W  bardzo daw nych czasach chłop 

b y ł sobie w łasnym  sw oim  rzem ieś ln i­
kiem . N aw et dzis ia j jeszcze gdy budu­
je, p rzebudow uje  lu b  napraw ia  zagro­
dę, lu b  narzędzia ro ln icze , w rodzona 
zręczność i zdolność, s ta ją  się jem u w ie l­
ce pożytecznym i. D z is ia j, je ż e l i ' chłop 
pragnie na sw oim  gruncie osiągnąć w ła ­
śc iw y plon, gdy w  zakresie p racy ro ln e j 
pragnie zbierać dostateczne re z u lta ty  to 
w ykonyw an ie  czynności rzem ieś ln i­
czych musi pozostaw ić fachow cow i-spe- 
c ja liśc ie .

Rzem iosło w yros ło  z p racy ro ln icze j 
i  s ta ło się z b iegiem  czasu odrębnym  
spososbem p ro d u k c ji i sam odzielnym  
sposobem zarobkow ania. Późnie j, znacz­
nie późn ie j os ied liło  się ono w  m iastach 
a racze j pomagało m iasta tw o rzyć . U - 
zyska ło  tam  praw a obyw ate lsk ie , prze­
trw a ło  w ie k i, a naw et w  w ie ku  pa ry  
i e lektrycznośc i, w  okresie masowej 
p ro d u k c ji i zm echanizowanych fab ryk , 
rzem iosło  nie u tra c iło  swojego znacze- 
.nia.

Tam  gdzie rzem ieś ln ikow i pozostała 
w ieś terenem  pracy, tam  w y tw a rza  on 
i p racu je  w  sposób na jba rdz ie j na tu ­
ra lny , na jba rdz ie j podobnie do czasów 
p ie rw otnych .

R zem ieśln ik  na w s i to  na jb liższy  są­
siad chłopa, tow arzyszy on jem u p rzy  
dz ienne j p ijacy przez ca ły  ro k , Jegol 
życie i egzystencja pow iązane są n iepo­
dzie ln ie  z rozw o jem  i upadkiem  wsi.

W śród  rzem ieś ln ików  w ie js k ic h  od 
dawna za jm u je  k o w a l przodu jące m ie j­
sce. O dziany w  skórzany fa rtuch  b y ł on 
zawsze uosobieniem  męskości. Od 
wczesnego ranka  do późnej nocy dźw ię ­
czy przez w ieś s tuk  m ło tka , k tó ry m  ko ­
w a l w yku w a  żelazo na kow ad le . Jest to

dla rzem ieś ln ików  znak, że ko w a l n ie ­
m nie j p iln y  an iże li oni, n iem nie j p raco­
w ity  an iże li n a jp ra co w itszy  chłop.

K u źn ia  w  w iosce to  żyw o tny  i m iły  
obraz św iadczący o niezbędności kow ala  
na wsi. Sporo tam  pow ozów , części do 
w ozów, narzędzi ro ln iczych  i w szystko  
co chłop po trzebu je . W szystko  to p rzy ­
niesiono i p rzyw iez iono  aby ko w a l 
spraw ną ręką, sw o ją  znajom ością i do­
św iadczeniem  dop row adz ił każdy p rzed ­
m io t do stanu używalności.

Jakże często w ieczorem  pow raca jąc 
po ca łodziennej p racy z pola, ch łop za- 
jedzie do kuźn i aby k o w a l dokonał 
d robne j n ieodzow nej napraw y. T u  na­
le ży  doostrzyć noży do ż n iw ia rk i, aby 
następny dzień kon tynuow ać prace 
żniwne, tam  należy zam ienić odk ładn ie  
od pługa, n iek iedy  należy naciągnąć o- 
brącz na ko ło  i dużo bardzo dużo po­
dobnych drobnych prac.

W iedza i  dośw iadczenie kow a la  musi 
być ogrom ną i wszechstronna, b io rąc 
pod uwagę jego zakres p racy i podz i­
w iać na leży jego zdolność i um iejętność. 
K o w a l napraw ia  w  razie po trzeby  nie 
ty lk o  w ozy  i pow ozy, maszyny i na­
rzędzia ro ln icze , a le i w iró w k i, maszyny 
do szycia, studnie i wodociągi, zaś w  n o ­
woczesnej w s i p o lsk ie j ko w a l umie ta k ­
że fachowo podejść do ośw ie tlen ia  e- 
lek trycznego. N iezm iern ie  w ażny i od­
pow iedz ia lny  odcinek p racy  ko w a la  to 
kuc ie  ko n i i  racic. Od kow a la  wymaga 
się nie ty lk o  posiadania odpow iedn ie j 
s iły  f iz y c z n e j,. ale i  dok ładne j zn a jo ­
mości m a te ria łu , jego w łaśc iw ośc i i p rz y ­
datności do odnośnych prac. Jed riym  
s łowem  ko w a l musi zawód swój m ieć 
nie ty lk o  w  m ięśniach i w  g łow ie , ale i 
w  kon iuszkach p a lcy  w  szczególności

gdy chodzi o podkuw anie. Chód zw ie ­
rzęcia nie może być przez podkuw anie  
krępow any, nie może też zw ie rzęc iu  za­
dać mąk. To też ko w a l jes t w  w ie lk ie j 
m ierze w spó łodpow iedz ia lny  za stan 
zdrow ia  zw ie rzą t pociągowych, oraz 
w spó łop iekunem  w ie lk ie j w a rtośc i ma­
te r ia ln e j społeczeństwa, tkw ią ce j w  
zw ie rzę tach  pociągowych.

O bok kow a la  ja ko  rzem ieś ln ik  w ie j­
ski odgryw a w ie lk ą  ro lę  ko ło d z ie j, k tó ­
ry  w yko n u je  części z drzew a do w ozów  
i pow ozów . K o w a l i ko ło d z ie j muszą 
w  in teresie  chłopa i jego potrzeb uzu­
pe łn ić  się w zajem nie. W  w arsztacie  ko ­
łodz ie ja  pachnie inaczej an iże li w  k o ­
w a lsk im , Zapach drzew a ma w  sobie 
coś m iłego i m im ow o li p rzypom ina się 
las i... nieco h is to r ii P o lsk i, w  k tó re j 
ko ło d z ie j P iast odg ryw a ł pewną ro lę .

Z  w sze lk ich  prac ko ło d z ie jsk ich  n a j­
ba rdz ie j in te resu jącą to  w y ró b  kó ł. 
Dzwona, szprychy i piazda to jedna ca­
łość dok ładn ie  do siebie dopasowana, 
to  n ieom al poemat. N ie ty lk o  pod w zg lę ­
dem piękności.

K o ło  odpow iadać m usi wymogom 
technicznym , ale i  w zględy ce low e są 
p rzy  w vrob ie  kó ł, decydujące, nie m ó­
w iąc o ciężąrach do ja k ic h  ko ło  musi 
być dostosowane. Źle) ob liczone !i n ie 
dobrze ¡wykonane k o ło  może na rob ić  
dużo k łopo tu , szczególnie gdy w óz na­
ładow any w iększym  ciężarem  pozosta­
nie na po łow ie  d rog i z złam anym  ko ­
łem. To przew idz ieć i  tem u zapobiec 
to na leży do zadań ko łodz ie ja .

W ie js k i s to la rz  i cieśla są w  d z is ie j­
szych czasach nie m n ie j szanowani, an i­
że li k ie d yko lw ie k , bow iem  ch łop  może 
ko rzystać każde j c h w ili z ich  usług, a za­



kres ich p racy je s t obszerny, obszern ie j­
szy a n iże li w  m ieście. Czym bardzie j 
wszechstronnym  są oni na wsi, tym  ba r­
dz ie j poszuk iw an i są i n ie można tw ie r ­
dzić, aby stolarze i cieśle w ie js c y  s ta li 
się pod względem  m ate ria lnym  gorzej 
od ich m ie jsk ich  ko legów .

A le  i s iod la rz  ma obszerny zakres 
dzia łan ia  na w iosce w śród ch łopów . N ie 
można sobie dz is ia j przedstaw ić gospo­
dars tw  ro lnych  chłopa bez usług sio- 
dlarza i rym arza. N ie ty lk o  uprząż dla 
zw ie rzą t pociągow ych, ale i pasy za- 
pędowe napraw ia  i w ykonu je^  s iodlarz, 
bez k tó rych  dzis ia j trudno  w yobraz ić  
sobie nowoczesne gospodarstwo ro lne .

Poza w ym ien ionym i jeszcze i inn i 
rzem ieś ln icy  zroś li się ze wsią, w ch ło ­
n ięc i i zżyci z ziemą, z gospodarstwem 
ro lnym .

W ym ien ić  należy k ra w có w  i szew­
ców, k tó rz y  obok w iększych  now ych ro ­
b ó t spe łn ia ją  m ałe i  na jm nie jsze życze­
nia ch łopów  i ich rodzin . Są one n ie ­
k ie d y  ta k  odmienne od w a runków  n o r­
m alnych od codziennych potrzeb, że t y l ­
ko  zżyci z psych iką  chłopa rzem ieś ln i­
cy są w  możności rozum ieć i dostosować 
się do tych  potrzeb. Są to często po­
trzeby  n ieW ic lk ie , n iezby t ważne, ale 
są i  to  często w  ta k ie j ilośc i, że nieza- 
spokojen ie  ich o d b ija ły  się u jem nie 
na p racy i  w  konsekw enc ji na inne po­
trzeby. To je s t ze strony rzem iosła  oso­
b liw ego rodza ju  służba d la  wsi.

W yp e łn ia  ją, też rzem iosło  m ałych 
m iast, do k tó rych  chłop dąży na targ  
i z te j o ka z ji ko rzys ta  z usług n a jró ż ­
n ie jszych p rzeds ięb io rs tw  nastaw ionych 
od dawna d la  tego rodza ju  k lie n tó w .

Zaliczam y do n ich szczotkarzy, koszy­
karzy, zdunów, dekarzy, szk la rzy  i  w ie ­
lu  innych.

W szysyy ci rzem ieś ln icy  są w a rtoś ­
c iow ym i w spó łp racow n ikam i ro ln ic tw a  
i nie ty lk o  ro ln ic tw a , ale i  ogrodnictw a, 
sadow nictw a oraz leśn ictw a. W szyscy 
w spó ln ie  p rzyczyn ia ją  się do sprawnego 
w yw iązan ia  się w s i z obow iązków  c ią ­
żących na n ie j z ty tu łu  w yżyw ien ia  
miast. Je że li po o kupac ji ro ln ic tw o  w  
Polsce nie sprosta od razu zadaniu, to  
nie z w in y  w łasne j. Zaw ierucha w o je n ­
na zn iszczyła nie ty lk o  w ie lk ą  ilość 
w arsz ta tów  rzem ieśln iczych ale nie 
m nie j ro ln iczych .

D ochodzim y p o w o li do stanu samo­
w ystarcza lności. W ie lk ie  byty/ w y s iłk i 
ro ln ic tw a  i  rzem iosła w ie jsk iego  i ma­
łom ie jsk iego. Jes t to na jlepszy dowód 
co p o tra fi solidarność społóczna.

P o  Ś w i ę c i e  P r a c y
D zień p ierwszego m aja je s t dniem 

Święta Pracy. M in ę ły  już  bezpow ro tn ie  
te dni, gdy ów  w ie lk i dzień b y ł dniem 
pro testu  p rzec iw  w yzyskow i, p rzec iw  
tem u potw ornem u system owi, k tó ry  
d z ie lił naród na dw ie  k lasy : w yzysku ­
jących  i w yzysk iw anych . Zw ycięstw o 
dem okrac ji, w b re w  w sze lk im  opozycy j­
nym  frazesom, p rzen ios ło  n ie w ą tp liw y  
dar na rodow i —  zobowiązanie, że w y ­
zysk skończy ł się bezpow rotn ie , idea ł 
sp raw ied liw ośc i społecznej m usi być u- 
rzeczyw is tn iony. To  w ie lk ie  dzie ło do- 
konyw u je  się w  oczach naszych. D latego 
obecnie dzień 1 m aja jes t dniem ra ­
dości.

W  naszej p racy  codziennej, sto im y 
na odcinku gospodarczym. Jes t on fun ­
damentem życia, na jego pod łożu  roz­
w ija  się życie społeczne i  k u ltu ra ln e . 
K ażdy o b je k ty w n y  obserw ato r musi 
s tw ie rdz ić , że k roczym y nieustannie po 
drogach rozw o ju , że m im o na jw iększych  
trudnośc i odbudowa k ra ju  postępuje 
naprzód. W prow adz iliśm y  gospodarkę 
p lanow ą. To znaczy, że drog i naszego 
ro zw o ju  są św iadome i celowe. Z bez­
m yślne j gon itw y  ku  zyskom  i ko rzyś ­
ciom, przechodzim y do systemu prze­
w id yw a n ia  i p ro jek tow an ia .

P la n  nasz to nie ty lk o  dźw iganie 
w zw yż gospodarki narodow ej, to jedno­
cześnie sp ra w ie d liw y  podz ia ł dochodu 
społecznego. N ie obaw ia jm y się żadnej 
rzeczow ej k ry ty k i w  te j dziedzin ie, ta 
k ry ty k a  bow iem  jes t naszym w sp ó łp ra ­
cow nik iem .

S tw o rzy liśm y p lan  in w e s tycy jn y . 
K a ż d y  ekonom ista w ie  o tym , że in ­
w estyc je , k tó re  dokonyw u ją  się w  a t­
mosferze zaufania —  to okres ro zw o ju  
i ro z k w itu  życia. D latego w łaśn ie  o tę 
atm osferę trw a  ta k  za jad ła  w a lka . D la ­
tego tak  w ażnym  je s t zdobycie w ia ry  
społeczeństwa, że to co się dokonuje

codzień, je s t d la  jego dobra i lepszej 
przyszłości. T rzeba w ie rzyć  i dzia łać.

*  **
W  uroczystościach Święta P racy w  

Bydgoszczy w z ię ło  udz ia ł także rze ­
m iosło, Cechy rzem ieśln icze zebra ły  się 
ze sztandaram i przed Izbą R zem ieślni-

Wstrząsajęca w iadom ość o masowych, po ­
tw ornych zbrodn iach  h itle row skich opraw ­
ców, dokonanych na mieszkańcach b yd g o ­
skich poruszyła  do  g łę b i serca pro fesorów  
i uczn iów  pub l. średnich szkół zaw odow ych 
w Bydgoszczy. Fakt, że wśród pom ordow a- 

nych p a trio tó w  po lskich m ia ło  zna jdow ać się 
ok. 50 nauczycie li szkół bydgoskich, nadawał 
m akabrycznej traged ii w „d o lin ie  śm ierci“  
pod  Fordonem  szczególnej w ym ow y.

W ezw anie Kom itetu Ekshumacyjnego skie­
rowane do społeczeństwa z prośbę o dostar­
czenie rąk do  pracy przy ekshumacji zw łok  
znalazło najżywszy oddźw ięk  u uczniów  
pub l. średnich szkół zaw odow ych Nr. 1, 3, 4 
i 6 w Bydgoszczy.

W  czasie od  dnia 21 do  30 kw ietn ia br. 
w ym ien ione  szko ły w ys ła ły  do pracy przy 
odkopyw an iu  pom ordow anych o fia r w „d o l i­
nie śm ierc i" pod  Fordonem  14 g ru p  rob o ­
czych, liczących p rzecię tn ie  po 25— 30 ucz­
n iów  —  razeWi 375 uczniów. W  pracach eks­
humacyjnych uczestniczyli rów nież pro feso­
row ie  i w ychow aw cy uczniów  ob. ob .: Balce­
row icz, G o lińsk i, Jaroszyński, Puckowski, Ja­
kubowski, G lesmer, Banaszak, Narwa, Kw iat­
kowski, Schmidt, Zaw icki, Franz, Jabłoński 
i Dąbrowski. U czn iow ie  dostarczyli w łasnych 
łopa t. Pracowano przecię tn ie  5 godzin  
dz ienn ie , p rzepracow ując w  sumie 1775 ro- 
boczogodzin .

G rupy zawożono do pracy samochodami, 
których dostarczyła S pó łdz ie ln ia  „S am opo­
moc Nauczycie lska" i Zarząd M ie jsk i.

czą, skąd przem aszerow ały na Stadion, 
gdzie odby ł się w iec  ogó lnom ie jsk i, a 
następnie cechy w z ię ły  udz ia ł w  im ­
ponu jące j de filadz ie  na p i. W olnośc i.

Na czele zastępów rzem ieśln iczych 
k ro czy li: w iceprezes Zw . Izb Rzem. p. 
F io łka , prezes Izby  Pom orskie j p. 
K uczm a i dyr. Izby  p. W erno.

P rzez sw ó j udz ia ł w  uroczystościach 
1 -m ajow ych rzem iosło  zaakcentow ało  
przynależność do św iata  p racy i  w sp ó ł­
dz ia łan ie  z w ars tw ą  robotn iczą.

Szlachetny czyn m łodz ieży  w ym ien ionych  
średnich szkół zaw odow ych b y ł spewnością 
najw iększym  udzia łem  w  pracach ekshuma­
cyjnych z terenu Bydgoszczy i może służyć 
za p rzyk ład  o fia rne j i zorgan izow anej akcji 
społecznej.

Ponadto m łodz ież  i g rono  profesorskie 
o fia row a ła  na zakup trum ien dla pom ordow a­
nych m ęczenników  kw otę 13.000 zł, którą 
z łoży ła  w  Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego 
w  Bydgoszczy.

Po ukończeniu prac w ykopa liskow ych  uka­
zał się obecnym  straszny w idok . Na dn ie  
d łu g ich  i g łę b o k ich  row ów  leża ło  p o u k ła da ­
nych obok s iebkie  o k o ło  tysiąc okru tn ie  p o ­
m ordowanych obyw a te li. Pom ordowani m ie li 
p rzestrze lone g ło w y  lub rozstrzaskane czasz­
ki uderzeniam i ko lb . W śród nich nie b rako­
w a ło  rów nież kob ie t i dz iec i, a nawet bez­
nog iego  inw a lid y  ze szczudłem.

Dantejskie sceny, które rozegra ły  się w 
„d o lin ie  śm ierci" muszą w yw rzeć na każdym 
wstrząsające wrażenie.

Pamięć o po tw ornych , budzących g rozę 
m ordach dokonanych przez n ie ludzkich  
zb rodn ia rzy h itle row skich, zostanie zachpwa- 
na przez całe życie i przetrwa do  w ie lu  po ­
koleń. Niech będzie  stałym  i na jw ym ow nie j­
szym „m e m e nto " o nieustannie grożącym  Pol­
sce i innym narodom  n iebezpieczeństw ie  ze 
sfrony w iecznie nienasyconej i krw iożercze j 
bestii n iem ieckie j. Z b rodn ie  bestii n iem iec­
k ie j nie m ogą się w ięce j pow tó rzyć i świat 
musi p rzed nią zabezpieczyć przyszłe p oko ­
lenia.

Szlachetny czyn uczniów
Publicznych Średnich Szkół Zawodowych Nr. 1, 3, 4 i 6 w Bydgoszczy.

Udział uczniów w pracy przy ekshumacji zwłok pomordowanych Polaków w „dolinie
śmierci" pod Fordonem.
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C h y łą  K a z im ie rz , W e s o ło w s k i P io tr ,  
K o tw ic a  W ła d y s ła w , K ra u s e  S ta n i­
s ław , D o n d z iło  E d w a rd , B e d n a re k  Jan , 
Je d raszak  W in c e n ty , P ią tk o w s k i W ła ­
d ys ła w , S z u lc z y ń s k i F ra n c isze k , D ro b - 
c z y ń s k i M a r ia n , A u g u s ty ń s k i Leon, 
M a lin o w s k i P io t r ,  R y b k a  B ogdan , 
W a jc o w ic z  A le ksa n d e r, M o le n d a  L u - 
d o m iła , W y rz y k o w s k a  K ry s ty n a ,  K a r -  
l iń s k a  R eg ina , S te fa n ia k  L e o ka d ia , 
P e s tko w ska  M a r ia , B a llh a u s o w a  M a ­
r ia , D z ia tk ie w ic z  M a r ia , P a k u ls k a  
M a r ia .

P o n a d to  o d b y w a ją  się w ieczorow e 
k u rs y  k r o ju  od g o d z in y  19-tej do 21,15.

W y k ła d o w c a m i na  w ie czo ro w ych  
ku rsa ch  są: W ik to r  K uczm a , m is trz  
k ra w ie c k i, B o le s ła w  N o s iń s k i, m is trz  
k ra w ie c k i i  J a n in a  K ir y la k o w a , m i­
s trz y n i k ra w ie c k a . W szyscy  trz e j w y ­
k ła d o w c y  pochodzą z B ydgoszczy.

D łu g o trw a ła  o ku p a c ja  n iem iecka  
zaham ow a ła  ksz ta łcen ie  s ic  i  u zupe ł­
n ie n ie  sw e j w ie d zy  w  rze m io ś le  n o ­
w y m i m e to d a m i k r o ju  i  te c h n ik i w y ­
k o n a n ia  p rac. T o  też u d z ia ł w  k u r ­
sach b io rą  n ie  ty lk o  m ło d z i a le  i  w ie ­
k ie m  s ta rs i fa ch o w cy , k tó r z y  ro z u ­
m ie ją  po trzebę p o d n ie s ie n ia  p ro d u k c ji 
jakościow e/.

Z d n ie m  13 m a ja  b. r .  rozpoczyna  
sie w ie czo ro w y  k u rs  k r o ju  le kk ie g o  
w  k ra w ie c tw ie  dam sk im .

Kursy kroju w Bydgoszczy
P o d  nadzorem  P o m o rsk ie g o  In s ty ­

tu tu  O ś w ia ty  Z aw odow e j w  T o ru n iu , 
o d b y w a ją  s ic w  B ydgoszczy  od 1 lu te -

B u d ka  D o m in ik , S to le  B e rn a rd , Zgo- 
rze la k  Z y g m u n t, G o to w t B o le s ła w , 
S zczukow sk i Józef, P ia n k a  B ru n o n ,

go b. r. k u rs y  k r o ju  d la  k ra w ie c tw a  
m ęsk iego i  k ra w ie c tw a  dam skiego.

K u rs y  pow yższe p row adzone  są pod 
k ie ro w n ic tw e m  m is trz a  k ra w ie c k ie g o  
W ik to ra  K u czm y .

C a ło d z ie n n y  k u rs  w  k ra w ie c tw ie  
m ę sk im  i  w  k ra w ie c tw ie  d a m s k im  zo­
s ta ł ju ż  c a łk o w ic ie  ukończony.

P o d a je m y  zd ję c ia  g ru p o w e  obu 
k u rs ó w , oraz n a zw iska  49 abso l­
w en tów .

N u rk ie w ic z  B ro n is ła w , R osenkranc  
C zesław , O le jn ic z a k  Ja n , Łepek K le ­
mens, K ra w c z y k  Ja n , S ta c h o w s k i R o ­
m an, M a tu sza k  Leon , Ś w ie t l ik  Ja n , 
B o g u s z y ń s k i Jan , C h y ła  A ło iz y , Lasz- 
k ie w ie z  A n to n i,  P c h a łe k  F ra n c isze k , 
L e ś n ia c k i M ic h a ł, T a la ś k a  Je rzy , 
Jed ra sza k  Tadeusz, M roczek  E d m u n d ,
t ł ł i u i i i i i i iH M i i ł i i t i i i i iH i i i ł i ł i i i i i f i i i i i i i i i i i i i i i i u i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i H i i m i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u M i i i i i i i i i i i i i i i i i m i iK i i i i i i i i iH i i t i i i i t i r i i i i i i i i i i i i f i i i i i ł i i i i i i i i i iH i i i i i i i i n i iH i i i i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i

Udział poszczególnych rzemiosł budowlanych
przy budowie domu mieszkalnego

Ciekawe badania p rzep row adz ił fa ch ow i 
n iem iecki, ogłaszając rezulta t w prasie facho­
wej. M a te ria ł ten, czysto o rien tacy jny , oparty  
jest o żmuidne analizy, przeprow adzone w 
ciągu d łu g ich  lat p rzy różnych typach d o ­
m ów  m ieszkalnych. Celem tych badań b y ło  
szczegółow e ustalenie wysokości w ydatków , 
na które składa się budow a kom ple tnego d o ­
mu m ieszkalnego w  stosunku do całości. 
Podstawę badań stanow iły  dom y mieszkalne 
w ybudow ane w  ostatnich 15 latach przed 
w o jng  w  S tuttgardzie, w tym 6000 mieszkań 
w now ow ybudow anym  osied lu  m ieszkalnym.

O bok najróżnie jszych innych ciekawych 
wniosków, autor uzyskał dane statystyczne 
odnośn ie  rzeczyw istych kosztów p rzy budo ­
w ie  dom ów  różnego typu i w ie lkości w ed ług  
ich rodza jów . M ateria łem  porównawczym  
stanow iło  p ięć rodza jów  m ałych dom ków  
wolnosto jących, m ałe dom ki rzędowe, 10 ro ­
dza jów  dom ów  w olnosto jących dla dwóch 
rodzin  oraz m ieszkania w ie lo rodz inne .

Przy 4 kondygnacyjnym  w ie lo rodz innym  
dom ie , autor s tw ie rdz ił d rogą ana lizy nastę­
p u ją cy  udz ia ł poszczególnych rodza jów  w y­
da tków  p rzy budow ie  dom u:

robo ty  ziem ne- be tonow e- murarskie
i odw odn ian ie  35,87%

robo ty  ciesie lskie 9,64%
, blacharskie 0,67%
dekarskie 1,64%
kom iny 0,78%
kow alskie 0,48%
sztuczne kam ienie i schody ,3,59%

Stan surowy 52,67%

gipsow e 11,13%
szklarskie 3,56%
ślusarskie 6,02%
p ły ty  i terazzo 3,79%
insta lacyjne -  gaz - woda - kanał. 4,21 % 
instal. e lek łr. 2,03%
m alarskie 2,37%
p o d ło g i 4,74%
żaluz je  2,58%
piecow n icze  1,91%
tapicerskie 1,43%
schrony 0,50%

Wykończenie 47,33%

Inne typ y  dom ków  w ie lo rodz innych  wska­
zują niem al lak i sam stosunek w yda tków , na­
tom iast przy domach jednorodz innych  w o ln o ­
stojących koszta budow y surowej wynoszą do 
60,5%, a nawet do 65,5 % ogó lnych  w y­
datków .

I Przydziały surowców
i  z Rzemieśln. Centrali Zaopatrzenia 

i Zbytu
[ Na składzie:
\  D la  k ra w có w : wszelkiego rodza ju
: teks ty lia .

D la  b ie tiźn ia rzy  :■ m a le r ib ły  bieliź-- 
= n ia rsk ie .

D la  tap ice rów : plusze (m eblowe i de- 
Ę ko racy jne ) m a te ria ły  m ateracow e i le ­
li żakowe, sznury dekoracyjne , taśmy, 
= szpagaty oraz p łó tna  fasonowe.

D la  szewców: skó ry  tw arde  i fu-1 
| tró w k i.
i D la  in tro lig a to ró w : ka rto n y  i  te k -
§ tu ry .

Rzem ieślnicza C entra la  Zaopatrze- 
| n ia  i zbytu  podaje do w iadom ości, iż  w  
i  ostatn ie 3 dni każdego m iesiąca w s trzy - 
E m uje się rozprow adzenie  to w a ró w  z po- 
: w odu usta lenia rem anentu,
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Brak pomieszczeń utrudnia pracę
Z dzia ła lności N aukow ego  Instytutu Rzem ieślniczego

w  W a rs z a w ie
Instytut Naukow y Rzem ieślniczy w Warsza­

w ie  ma poważne trudności ze znalezieniem  
pom ieszczeń na liczne prow adzone przez sie­
b ie  kursy szkoleniow e. O becny budynek Insty­
tutu nie jest w  stanie wszystkich im prez ośw ia­
tow ych pom ieścić. Rozbudowa Instytutu na 
teren ie  za jm ow anego budynku przy ul. Z ło te j 
jest n iem ożliw a. Również na odbudow ę  gm a­
chu Instytutu1 p rzy ul. C hm ielnej jak i na b u ­
dow ę w łasnego gmachu na posiadanym  placu 
p rzy ul. W aw elsk ie j —  Biuro O d b ud o w y  Sto­
licy o d m ó w iło  swego zezwolenia. Na pytanie  
skierowane do B. O. S-u za pośrednictwem  
M inisterstwa O dbudow y, gdz ie  zatem insty­
tu t może rozpoczęć budow ę gmachu o d p o ­
w iada jącego  jego  potrzebom  —  Instytut nie 
o trzym ał dotychczas odp ow ie dz i.

W obec tego, że sprawa jest bardzo pilna, 
gdyż Instytut w W arszaw ie w roku szkolnym 
1947/48 p o trzebu je  cona jm nie j trzykro tnego  
zwiększenia swej kwatery, Kom itet O d b u d o ­
w y Instytutu zmuszony jest w  tej sprawie 
zw rócić się do Komisarza O d b ud o w y  m. sf. 
W arszawy. Poza tym czyn ione są starania 
o uzyskanie budynków  w  D ziekanow ie N ie- 
m ickim .

Przy Naukowym  Instytucie Rzemieślniczym 
w  W arszaw ie uruchom iono Państwową Cen­
tra lę  W yszkolenia Z aw odow ego, wskutek cze­
go liczba personelu s ła lego  zw iększyła się 
o 10 osób i wynosi obecn ie  105 osób.

W  pierwszym  kwarta le 47 roku Instytut 
p rzep row adz ił kursy p rzygo tow u jące  do 
egzam inów  czeladniczych w  zaw odzie  kra­
w ieckim  i szewsko - cholewkarskim , kurs 
doskonalenia zaw odow ego w zaw odzie  kra­
w ieckim , kurs przysposobien ia  zaw odow ego 
w  zaw odzie  fryzjerskim  i dwa kursy k ie row ­
ców  sam ochodowych. Kursy te ukończy ły  
184 osoby.

W  tym samym okresie uruchom iono szereg 
nowych kursów.

W  dn iu  10 marca rozpoczę ła  pracę Pań­
stwowa Centrala W yszko len ia  Zaw odow ego 
d la  g ru p y  odz ieżow e j, skórzanej i fryz jersk ie j. 
Zakończenie prac p ierw szego turnusu nastą­
p iło  30 marca br.

K iedy w  roku 1824 o fice r francuski N icefor 
N iepce w yna laz ł sposób utrwalania obrazów  
otrzym anych w ciem ni —  m ało kto przypusz­
czał, że skromna wówczas kartka fo tog ra ficz ­
na w  szybkim  i zwycięskim  pochodz ie  p rze j­
dz ie  w  świat i d o jd z ie  do tak iego  rozkw itu 
i rozpowszechnienia jak iego  jesteśmy św iad­
kami w  obecnych czasach.

Fotografow anie  dawno już w yszło  z p o w i­
jaków ; nie jest już ani luksusem ani kosz­
towną pam iątką. Dzisiaj fo tog ra fie  są codz ien ­
ną ilustrację życia jednostkow ego i zb io ro ­
wego. Stały się po trzebne w dom u, urzędzie, 
w  instytucji naukow ej, gab inec ie  lekarskim, 
sztabie w o jennym , w  podróży... słowem 
wszędzie.

Rozwój technik i fo togra ficzne j n ie ustaje ani 
na chw ilę . Każdy rok przynosi w  te j dz iedz in ie  
coraz bardz ie j im ponujące nowości i ulepsze­
nia. W yb itn i fachow cy prezentu ją  o g ó ło w i co­
raz śmielsze pom ysły.

Po udoskonaleniu fo to g ra fii zw yk łe j d o ­
szliśmy do e fektow nych o d b itek  i film ó w  ko­
lo row ych, a ostatnio, do cudow nych zd jęć 
plastycznych.

W yd z ia ł techniczny Instytutu p rzep row adz ił 
w pierwszym  kwartale budow ę kuchni, sto­
łó w k i i warsztatów dla Państwowej C entrali 
W yszkolenia Zaw odow ego.

K ie row n ik iem  W ydz ia łu  Planowania K u ltu ­
ry A rtystyczne j w  Rzemiośle po ustąpieniu 
z tego stanowiska inż. G rzybow icza został 
p ro f. Czesław Kaczmarczyk,

W yd z ia ł Społeczno - G ospodarczy Instytu­
tu zo rgan izow a ł W tym czasie bursę dla Pań­
stwowej C entra li W yszkolenia Zaw odow ego 
oraz ukończył prace św ie tlicow e, zw iązane 
z udostępn ien iem  uczniom C entra li zw iedza­
nia wystaw i m uzeów, uczęszczania do kin 
i teatrów . W  dba łośc i o zd row ie  i warunki 
sanitarne w bursie w yd z ia ł fen o rgan izu je  co­
tygodn iow ą  k ą p ie l słuchaczy oraz stale urzą­
dza m iędzysalowe konkursy czystości z na­
grodam i.

Z pośród 22 o d d z ia łó w  Instytutu za ledw ie 
kilka, jak o d d z ia ły  w  Sochaczewie, Żyra rdo ­
w ie, Płońsku, Pułtusku i G a rw o lin ie  pracują 
w łaściw ie , pozosta łe  prze jaw ia ją  pew ną ak­
tywność, jednak w iększość pracu je  bardzo 
słabo, n iek tó re  wcale.

Plany Cenfrainego Instytutu Rzemieślniczego 
w Warszawie.

O becne prace Instytutu Rzem ieślniczego 
idą w k ierunku: uzyskania m ożliwości rozbu­
d ow y Instytutu, adm inistrowania p row adzony­
mi szkołam i, kursami i bursą, organizow ania 
kursów i szkół zaw odow ych w W arszaw ie 
i w o jew ództw ie  warszawskim, rozbudow y 
szko ły rzem iosł budow lanych  i Państwowej 
C entra li W yszko len ia  Z aw odow ego, w yposa­
żenia b ib lio te k i Instytutu, rozbudow y warszta­
tów , organ izow ania  odczytów , p re lekc ji, kon­
kursów, wystaw i w ycieczek, rozbudow y 
sieci o d d z ia łó w  w  w o jew ództw ie  warszaw­
skim i postaw ienia ich pracy na należytym  
poz iom ie  oraz wyszukiwania funduszów na 
rozbudow ę gm achów i urządzeń Instytutu.

(J. K.)

Na m iędzynarodow ych wystaw ach, p o d z i­
w iać można m ikroskop ijne  zdjęcia i o lb rzy ­
m ie obrazy fo togra ficzne, p rzep iękne  w yc ink i 
z p rzy ro d y  i m onum enta lne kom pozycje . Dzi­
siaj fo togra fow an ie  nie jest sprawą ła tw ą —  
dzisia j fotografowanie jest sztuką.

Dysponujem y w praw dzie  aparatami, za p o ­
mocą których rob ić  może zd jęc ie  nawet dz iec­
ko, ale aby nauczyć się operow ać dwoma ty l­
ko faktoram i —  światłem  i cieniem  oraz w yd o ­
bywać z otaczającego nas św iatła fragm enty 
p e łn e  ekspresji lub  nastroju —  na to potrzeba 
lat nauki i ćw iczeń. Nowoczesny fo tog ra f musi 
być cz łow iek iem  in te ligen tnym , musi posiadać 
zdo lności artystyczne, musi wyczuwać p iękno. 
I n ie zapom inajm y, że dla w ydobyc ia  o d p o ­
w iedn ich e fektów  muszą mu wystarczyć zn iko ­
me i najprostsze środki. Przed wojną m ie liś­
my sporą liczbę  artystów  fo togra fów , ich p ra ­
cę w  w ie lu  przypadkach nie ustępow a ły w  n i­
czym twórczości fo tog ra fów  zagranicznych, a 
ich po rtre ty  zyskały sobie uznanie, nawet u 
naszych w rogów . Jak w ie lką  wagę przyw iązy- 
wailiśmy do  sztuki fo togra fow ania  św iadczy 
i to, że na akadem iach sztuk p ięknych  stwo­
rzono specjalne d z ia ły  fo to g ra fii artystycznej.

M og liśm y przed w ojną rob ić  zd jęcia p iękne  
i cenne, gdyż operow aliśm y nowoczesnym 
sprzętem i doskonałym  m ateria łem . Po ostat­
n ie j jednak pożodze, fo to g ra fo w ie  fak samo 
zb ie d n ie li jak reszta społeczeństwa. Bardzo 
w ie le  urządzeń sprzętu i labo ra to riów  u le g ło  
zniszczeniom lub  rozgrab ien iu  przez okupan­
ta. F o tografow ie  stanęli w obec katastrofalne­
go braku m ateria łów  chem icznych, p ły t, b łon  
i pap ie rów  do kop iow an ia. Tylko dz ięk i szyb­
kie j i zgodne j organ izacji p o w io d ło  im się 
wskrzesić swe warsztaty pracy i p o d ją ć  na 
nowo zaw odow ej pracy.

Cech skupia fachow ców .

Na teren ie  naszego okręgu, fo tog ra fow ie  
zaw odow i skup ili się w o kó ł swego cechu. Ich 
zw iązek rzem ieśln iczy za łożony został 18 l i ­
stopada 1937 r. Dzisiaj cech fo tog ra fów  liczy 
ponad 80 cz łonków , m iędzy którym i znaleźć 
można doskonałych fachow ców  i p raw dziw ych 
artystów  sztuki fo togra ficzne j. Prace cechu za­
m ierza ją  do uregu low ania  upraw nień cz łon ­
ków  cechu, do  otoczenia ich op ieką  i da le j 
do stopn iow ego  podwyższania poziom u sztuki 
fo togra ficzne j, do nawiązania kon taktów  
i w spó łdz ia łan ia  ze stowarzyszeniam i bra tn im i 
oraz w  końcu do  szkolenia, kadr m łodego  na­
rybku.

W  pow o jennych  czasach szereg zagadnień 
czeka na rozw iązanie.

Jedną z takich kwestji palących jest sprawa 
w eryfikacyj fo tog ra fów  n iew yszko lonych. M a­
my ich w  naszym w o je w ó d z tw ie  i na Z iem iach 
O dzyskanych bardzo w ie lu . W  małych i śred­
nich miastach ludzie  ci posiadają  swoje a te lie r 
i trzaskają zd jęcia nie wykazujące elem entar­
nego poziom u. W  gab lo tkach  tych d o m o ro ­
słych „a rtys tó w “  og lą d ać  można po rtre ty  i 
g rupy  sztywnych i bezdusznych m arionetek. 
Ten stan musi ulec zm ianie. Cech zdaje sobie 
sprawę z dotychczasowych trudności, ale nie 
ustaje w pracy, by  z czasem w  każdym m ieście 
p racow a ł fachow iec, k tó rego  am bicją b y ło b y  
tw orzyć coraz lepsze prace.

Dobrodziejstwo czy plaga!

Dalszym zagadnieniem  jest sprawa fo to g ra ­
fów  ulicznych, f. zw. „ le ic a rz y ". Ten rodzaj n ie 
fachow ych zaw odow ców  już dawno zn ikną ł z 
u lic  w ie lk ich  miast w  zachodnie j Europie. Lei- 
carze naogó ł nie cieszą się popularnością. —  
W inę  tego  przypisać należy faktom , że w sze­
regach ich zna leźli się n ie jednokro tn ie  ludzie  
natrętni oraz na jzw ykle js i oszuści.

Znane są p rzypadk i szantażowania obyw a­
te li za pomocą fo to g ra fii ulicznych.

Cech w ychodzi z za łożeń, że zdjęcia u licz­
ne m ogą być w ykonyw ane przez zrzeszonych 
pom ocn ików  fo togra ficznych  na zam ów ienie. 
D aw ałoby fo społeczeństwu gwarancję, że fo ­
tog ra f n ie nadużyje  zaufania k lien ta , w ykona 
zdjęcia sum iennie a państwu oddaw ać będzie  
św iadczenia z ty tu łu  um ożliw ionego  mu za­
robkow ania. Pewnego uregu low ania  wymaga 
rów nież sprawa w ykonyw ania  n iektó rych  czyn­
ności, wchodzących w  zakres fo to g ra fii przez 
d rogerie . Chodzi tu g łó w n ie  o w yw o ływ a n ie  
klisz i b łon  oraz w ykonyw an ie  odb itek .

Cech absolutn ie nie zamierza uszczuplać za­
kresu pracy tych labo ra to riów  fo togra ficznych , 
ale będzie  dom agać się, aby pracę fę w yko ­
nyw ali fachow cy zrzeszeni.

Współpraca z amatorami

Dla w ie lu  ludz i fo togra fow an ie  jest p rzy ­
jem nością. W  norm alnych warunkach m łodz ież  
i starsi odda ją  się tej czynności ze sportow ym  
zacięciem. Liczne rzesze am atorów  w ykaza ły 
się na tym po lu  w spania łym i wynikam i. W  Poz­
naniu np. is tn ie je  od  czerwca 1945 t. Stowa­
rzyszenie M iło śn ikó w  Fotog rafii, zrzeszające 
przeszło 200 am atorów  z ca łe j Polski..

Troski i projekty naszych fotografów
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Prace wystaw ione przez Stowarzyszenie, 
w yka za ły  p ierw szorzędny poziom . W spó łp ra ­
ca cechu z amatorami, a zwłaszcza z stowarzy­
szeniam i am atorów  jest nie ty lko  koniecznoś­
cią, a le przyjem nością. Nic bow iem  tak nie 
łączy  ludzi z sobą jak w spólne zainteresowa­
nia i zam iłow ania. W  przyszłości laboratorium  
zrzeszonego fo togra fa  będzie  zawsze na usłu­
gach am atorów, k tó rzy  będą m og li oddaw ać 
zaufanem u m istrzow i swe film y  do w yw o ływ a ­
nia oraz w ykonyw ania  o d b itek  i pow iększeń. 
U n iego  rów nież będą m og li sięgać porad i 
fachow ych ocen.

i
Praca dzisiejsza i plany na przyszłość.

Do ważniejszych osiągnięć cechu należy 
zorgan izow an ie  kursu dla kandydatów  na m i­
strzów  p rzy Instytucie Rzemieślniczym w  Byd­
goszczy. Kursy p rzew idu je  się na okres trzy 
m iesięczny. Kursiści zapoznają  się z historią

Przemysł włókienniczy i metalowy w cyfrach.

O becnie  w przem yśle w łók ienn iczym  pra­
cu je  przeszło 250 tys. osób, w  tym w  Polsce 
C entra lne j 191.618, na Z iem iach Zachodnich 
zaś 58.466.

C entra lny Zarząd Przemysłu M eta low ego  
g ru p u je  obecnie  247 zakładów , w  tym 64 na 
Z iem iach Zachodnich. W  przem yśle m eta lo­
w ym  za trudn ionych jest ogó łem  105.800 pra ­
c o w n ik ó w  w  tym 21 tys. na Z iem iach O d ­
zyskanych. Procentowy udz ia ł Z iem Zachod­
nich w  og ó ln op o lsk ie j p rodu kc ji m eta low ej 
wynosi 20,3%.

Prywatny handel zagraniczny.

Iristytucją, prowadzącą i koo rdynu jącą  han­
d e l zagraniczny w ramach sektora p ryw at­
nego jest Zrzeszenie Im porte rów  i Eksporte­
rów  R. P., skup ia jące w chw ili obecne j 330 
cz łonków .

Zrzeszenie nie rozw ija ło  w ub ieg łym  roku 
szerszej dzia ła lności i udzia ł eksporterów  
i im porte rów  pryw atnych w  ogó lnopo lsk im  
hand lu  zagranicznym  b y ł stosunkowo n ie­
znaczny. G łó w n ym i pow odam i tego b y ł brak 
statutui i norm prawnych, regu lu jących moż­
liw ości im portu  i eksportu sektora p ryw atne ­
g o , trudności w ustalaniu kursu dew iz, w  na­
w iązan iu  kon taktów  z zagranicą itd.

W  dn iu  24 kw ie tn ia  br. o d b y ło  się 3-cie 
O gó lne  Zgrom adzenie  C złonków  Zrzeszenia. 
Jak w ykaza ło  sprawozdanie z dzia ła lności 
Zrzeszenia w ub. r., trudności handlu zagra­
n icznego przedsięb io rstw  pryw atnych są sy­
stem atycznie zwalczane. M ię dzy  innym i p o ­
w o łany  w  ub. r. Kom ite t Funduszu D ew izo­
w ego  usuwa istn ie jące przeszkody w  kuirsach 
dew izow ych a zadecydow any i zaakceptowany 
k red y t d ia Zrzeszenia w  wysokości 500 m ilio ­
nów  z ło tych , usunie w  znacznej m ierze trud ­
ności w  finansowaniu handlu zagranicznego.

Inw estycje w  przemyśle spożywczym 
w  pierwszym kw artale rb.

P re lim in o w a n e  na p ie rw szy  k w a r ta ł 
k re d y ty  in w es tycy jn e  d la  p rzem ysłu  spo­
żywczego w y n io s ły  90 m il j .  zł. N a jw iększe  
sum y p re lim in o w a n o  d la  przem ysłu  k o n ­
serw owego 19,5 m il j .  z ł oraz d la  p rze ­
m y s łu  o le ja rsk iego  16 m il j .  zł.

N a jw iększe  nas ilen ie  in w e s ty c ji w  p rze­
m yś le  konse rw ow ym  m a m ie jsce w  dzia le 
p rz e tw ó rs tw a  rybnego. P rzem ys ł o le ja rs k i 
-odbudow uje d z ia ł p ro d u k c ji m a rg a ry n y  
w  zakładach „A m a d a “  w  G dańsku, rozbu ­
d o w u je  ra f in e r ię  w  B ie lsku , oraz p ro ­
w a d z i dalsze prace p rzy  odbudow ie  o le­
ja r n i  „W o y to n “  w  W arszaw ie.

fo to g ra fii, op tyką, chemią, kom pozycją i tow a­
roznawstwem. O prócz w iadom ości fachowych, 
zaw odow cy kształcą się w  rachunkowości, w 
zagadnieniach p raw o-pub licznych  itp.

W  obecnym  czasie cech wraz z Izbą Rze­
m ieślnicza: W yd z ia ł p lanow ania u regu low a ł 
sprawę kontyngentu  m ateria łu fo tog ra ficz ­
nego. Centrala Zbytu  w  W arszaw ie przekazu je  
ty lko  fo togra fom  zaw odow ym  i zrzeszonym. 
Posunięcie to  w poważnym  stopniu zadecy­
du je  o zrzeszeniu się tych fo togra fów , którzy 
dotychczas chodzą luzem, zwłaszcza dla tego, 
że nowe w yroby  Filmu Polskiego „A lfa "  w 
Bydgoszczy znajdują dla swej w ysokie j jako ­
ści w ie lu  chętnych nabywców. Sądząc z d o ­
tychczasowych w yn ików , spodziewać się na­
leży dalszej aktyw nej dzia ła lności Cechu i co­
raz to szybszego podnoszenia się poziom u 
twórczości fo togra ficzne j, n iezbędne j w  na­
szym życiu społecznym  i gospodarczym .

Jan Jałoszyński.

Przystępujemy do seryjnej produkcji 
motocykli.

Począwszy od września br. p rzem ysł m oto­
ryzacyjny przystąpi do seryjnej p rodu kc ji m o­
tocyk li, która w yniesie tysiąc sztuk m ie ­
sięcznie.

50 ośrodków szkolenia zawodowego  
dla młodzieży wiejskiej.

W  najbliższym  czasie dz ięk i in ic ja tyw ie  M i­
nisterstwa Przemysłu powstanie na teren ie  ca­
łego  kraju 50 ośrodków  szkolenia zaw odo­
w ego dla m łodz ieży  w ie jsk ie j.

Wzrost obrotów w  przemyśle spożywczym.
W  p o rów nan iu  ze styczniem  —  ob ro ty  

C entra lnego Zarządu Państwowego P rze­
m ys łu  Spożywczego w zro s ły  w  lu ty m  o 
około 50 m il j.  z ł i  w y n io s ły  ponad 655 
m il j.  zł.

P rzem ys ł z iem niaczany dokona ł w  lu ­
ty m  ob ro tów  na 87 m il j.  zł, z czego na za­
opatrzen ie przem ysłu  państwowego p rz y ­
padło 45 m il j .  zl.

W  przem yśle drożdżow ym  w y n io s ły  o- 
b ro ty  157,2 m il j .  z ł z czego do S karbu 
Państwa odprowadzono 123,2 m il j  zł.

O b ro ty  lu to w e  p rzem ys łu  o le ja rsk iego  
w y ra z iły  się sumą 91 m il j .  zł, na zlecenia 
M in is te rs tw a  A p ro w iz a c ji p rzypad ło  71,4 
m il j.  zł.

N a jw ię kszym i ob ro tam i w y k a z a ł się 
p rzem ysł cuk ie rn iczy , gdyż' p rze kroczy ły  
one 211 m il j .  zł.

W  przem yśle kaw ow o -na m ias tko w ym  
w y ra z iły  się c y frą  108,7 m il j .  zł.

P la n  zb y tu  zosta ł na jpow ażn ie j p rze­
kroczony w  przem yśle drożdżow ym , gdyż 
o około 40%.

100 tys. kg wyrobów szklanych miesięcznie.
W  p ro d u k c ji szkła p rzodu je  h u ta  szk la ­

na w  Ząbkow icach, k tó re j przecię tna w y ­
dajność m iesięczna w aha ła  się osta tn io  
w  g ran icach 91 — 100 tys. k g  w y ro b ó w  
szklanych.

Reorganizacja przemysłu maszynowego.
Z jednoczenie P rzem ysłu  M aszynowego 

obe jm u je  18 w ie lk ic h  zakładów . Wobec 
różnorodne j p ro d u k c ji tych  zakładów , na ­
czelnym  zadaniem  Z jednoczenia je i t  w  
c h w ili obecnej s tw orzen ie  oddzie lnych 
g ru p  p ro du kcy jnych . I  ta k  po w s ta ły  ju ż : 
g rupa pom p i tu rb in  w odnych, g rupa  m a­
szyn górn iczych, g rupa  m aszyn cem ento­
w ych . W  organ izac ji zn a jd u je  się —  grupa 
m aszyn papiern iczych.

Przemysł m ateriałów budowlanych  
szkoli fachowców.

C e n tra ln y  Zarząd P rzem ys łu  M a te r ia ­
łó w  B udow lanych  p re lim in o w a ł w  ro k u  
1947 na szkolen ie 158 m il j .  z ł. Jednym  
z naczelnych zadań p rzem ysłu  m a te ria ­
łó w  budow lanych  w  te j dz iedzin ie  będzie 
w c iągn ięc ie  w  o rb itę  p racy p rzem ysłow e j 
oko ło 2,5 tys. m łodzieży w ie js k ie j.

Produkcja parowozów na rok 1947.
W  roku 1946 p rodukcja  parow ozów  w yn io ­

sła 149 sztuk. Na rok 1947 p lanu je  się p ro ­
dukc ję  180 sztuk. Że plan ten jest realny 
I będzie  n iew ą tp liw ie  w ykonany świadczy 

Jak t, że w  p ierwszych miesiącach m imo ma­
łe j ilości dn i pracy i w y ją tko w o  c iężk ie j zim y 
dostarczono z 2-ch fabryk p roduku jących pa­
row ozy tj. Ceg ie lski i „F a b lo k "  —  30 sztuk.

Zmniejsza się natomiast liczba parow ozów  
rem ontowanych. Podczas, gd y  w 1945 r. na­
p raw iono  133 sztuk parow ozów , to  w  roku 
1946 —  69 parow ozów .

2j nowych wydawnictw

Materiałoznawstwo metalowca
Nakładem  N aukow ego Instytutu Rzemie­

śln iczego w  Gdańsku -  W rzeszcz i Izby Rze­
m ieślniczej w  Gdańsku ukazał się podręczn ik 
z pytaniam i do nauki korespondencyjne j dla 
kandydatów  na cze ladn ików  i m istrzów ślu­
sarstwa ogó ln eg o  i sam ochodowego.

Podręcznik ten jest napisany specja ln ie  
pod  kątem interesów rzem iosła i d robnego  
przem ysłu. Treść książki n ie jest literaturą 
c iekaw ą do  czytania, gdyż ( książka zawiera 
bardzo dużą ilość tab lic  cyfrow ych, poda ją ­
cych analizę m ateria łów  i stopów  m eta li, uży­
wanych w  mechanice, ślusarstwie, w yrob ie  
narzędzi, w  od lew ach tło k ó w  a lum in iow ych, 
brązów, _ m osiądzów , specjalne lu ty  ła tw o  
fo p liw e  i oszczędne itd.

Ten og rom ny zb ió r recept, analiz chem icz­
nych, danych dotyczących w ytrzym ałości ma­
te ria łów , a w  szczególności m etali i s topów 
m eta lowych stanie się napew no na d łu g ie  
lata podręczn ik iem  bez któ rego  żaden war­
sztat rzem ieślniczy, ani fabryka, ani od lew n ia , 
czy brązownia nie obe jd z ie  się.

A u to r na począ tku  podręczn ika poda je  
wstęp z chem ii i m eta lu rg ii, tab lice  wszyst­
kich p ie rw iastków  chem icznych z najnowszy­
mi danym i ciężaru w łaściw ego, p rzew odn i­
ctwa c iep lnego  i e lektrycznego, ciekawych 
w łaściwości najczęściej używanych m etali 
i n iezw ykłych  w łaściwości m etali rzadkich.

Z książki dow iadu jem y się o n iezw ykłych  
w łaściwościach sodu, bery lu , litu , wapnia, me­
ta li tak ważnych w  technice, a tak m ato zna- 
nych, że napew no nie w ie lu  ludzi z pośród 
zaw odow ców  m ie li możność je og lądać w  sta­
nie czystym i naturalnym . M am y tam wresz­
cie podane składy chem iczne ste litów  tw ard­
szych od szkta i porcelany, stopów  im itu ją ­
cych srebro : z ło to , mamy podane tem pera­
tu ry top ien ia  i parowania m etali.

W  dalszych rozdzia łach podane są w łaści­
wości m ate ria łów  opa łow ych , smarów, izo la­
to rów  oraz wszelkich m ateria łów  poza meta­
lami używanych do różnych ce lów  w pracow ­
niach m echaników, ślusarzy, w warsztatach 
sam ochodowych itp. Bardzo c iekaw y jest p o ­
dany sposób konserwacji pasów skórzanych, 
zu pe łn ie  u nas nieznany i niestosowany.

Książka kończy się zb iorem  pytań dla tych, 
któ rzy mają zdawać egzam in cze ladn iczy lub 
m istrzowski z zakresu m eta low ych rzem iosł 
i muszą znać te wszystkie c iekaw e w łaściw o­
ści tw orzyw  używanych w mechanice.

Czy jesteś już członkiem
Polskiego Związku Zachodniego?
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Dekarze pomorscy bez surowców
W  pon ie dz ia łe k , dnia 28 kw ie tn ia  br. w 

„D om u R zem iosła", p od  p rzew odn ic łw em  st. 
cechu Juliana Switka, o d b y ło  się zebranie 
W o je w ó d zk ie g o  Cechu Dekarzy w Byd­
goszczy.

Na stole ustawiona by ła  skrzynia cechowa 
z krucyfiksem  i świecami oraz na ścianie 
um ocniony został sztandar cechowy. Z ebra­
nie m ia ło  charakter dawnych tradycy jnych  
zebrań cechowych.

Starszy cechu p rzyw ita ł wszystkich cz łon ­
ków  oraz zaproszonych gości: w iceprezesa 
Zw iązku Izb Rzem ieślniczych F io łkę , dyr. 
Rzem ieślniczej C entra li Zaopatrzenia i Zbytu  
Kra jew skiego, p rzeds taw ic ie li: Izby Rzemieśl­
niczej K la tkow skiego  i „R zem ieśln ika Po­
m orsk iego" Śpiew akow skiego. St. cechu o d ­
czyta ł p ro je k t cennika na w o j. pom orskie 
oraz obow ią zu jący  cennik w  w o jew ództw ie  
poznańskim .

Nad sprawą cennika w yw iąza ła  się dłuższa 
dyskusja, z k tó re j w yn ika ło , iż dekarze p o ­
morscy nie sq da le j w  stanie w ykonyw ać 
swych prac w e d łu g  stawek dotychczas o bo ­
w iązu jącego cennika, (cennik obow iązu je  do 
końca kw ie tn ia). N owy cenn ik w ydany będzie  
przez O kręg o w y  Zw iązek Zaw odow y i bę­
d z ie  dostarczony po jedynczym  członkom  ce­
chu oraz og łoszony  zostanie w  „R zem ieśln i­
ku Pom orskim ".

Przy zapalonych świecach i i pow staniu  
z m iejsc zebranych, z ło ży li p rzys ięgę w ie r­
ności d la cechu nowo p rzy jęc i cz łonkow ie : 
Nowacki Chełm no, Paplewski G rudziądz, 
Uganowski G rudziądz. W szyscy trzej z ło ży ­
li ostatnio egzam in m istrzowski w  G rudziądzu.

Ze sprawozdania kom isji egzam inacyjne j 
w yn ika, iż w yegzam inow a ła  ona 49 cze ladn i­
ków, 28 m istrzów i p rzep row adz iła  2 egza­
m iny kw a lifikacy jne , 4 kandyda tów  z ło ży ło  
swe sztuki m istrzowskie a egzam in końcow y 
nastąpi w  tych dniach.

Partactwo w  zaw odzie  dekarskim  do tych ­
czas n ie  ustało, na dow ód  st. cechu w ym ie-

W  n iedz ie lę , dnia 20 kw ie tn ia  br., o d b y ło  
się w L ipn ie  w  Domu Rzemiosła L ipnow skiego  
og ó ln e  zebran ie  rzem iosła pow . lipnow skiego . 
Zebran ie  zaga ił Prezes Zw iązku C echów w 
L ipn ie  p. Zygm unt Twardowski w ita jąc zebra­
nych w  liczb ie  o k o ło  100 osób. Na marszałka 
zebrania w ybrano  Z ie lińsk iego  Łucjana mistrza 
ślusarskiego. Na sekretarza p o w o łano  Suchor- 
skiego Jana.

M arszałek zebrania p rzyw ita ł p rzedstaw ic ie li 
Izby Rzem ieślniczej w  osobach Dyrektora Jó­
zefa W erno  i W ice -dyrek to ra  Jana Cieszyń­
skiego oraz redaktora „Rzem ieśln ika Pomor­
sk iego " p. K o łodz ie jczyka  i Komendanta M i­
lic ji O byw . P iątkowskiego.

Zebran ie  m ia ło  za cel zapoznanie  obecnych 
z b ieżącym i zagadnien iam i rzem ieśln iczym i. 
Po podan iu  do  w iadom ości o k ó ln ikó w  jak ie  w 
ostatnim  czasie nadeszły, oraz po w yjaśnia­
jące j dyskusji zabrał g łos  D yrekto r Izby ob. 
W erno , k tó ry  szczegółow o o m ó w ił b ieżące 
zagadnienia rzem iosła. M ię dzy  innym i Dyrek­
to r W erno  p rzedstaw ił sprawy re jestracji war­
sztatów, zaopatrzen ie  w  m ate ria ły  i surowce, 
kom isyj egzam inacyjnych, oraz sprawy dzia ­
ła lności kom isyj egzam inacyjnych.

n ił S nazwisk osób, k tó re  upraw ia ją  poką tny 
p roceder zarobkow y. Tym samym są on i n ie­
uczciw ą konkurencją dla samoistnych m i­
strzów, którzy p ra w id ło w o  są zarejestrowani 
i op łaca ją  w szelk ie św iadczenia na rzecz 
państwa. Taki rodza j ludzi pow ien ien  nosić 
m iano pasożytów  społecznych.

Jedną z g łów nych  bo lączek dekarzy p o ­
morskich to brak o g ó ln y  surowców. Cech 
z ro b ił zapo trzebow an ie  na surowce na I. i II. 
kw arta ł 1947 r. do W ydz ia łu  Planowania przy 
Izb ie  Rzem ieślniczej w  Bydgoszczy i do d z i­
sie jszego dnia żadnego surowca n ie  o trzy ­
mał. Natomiast m ate ria ł d la dekarzy jest, 
lecz ty lko  w sprzedaży poką tne j po bardzo 
w ygórow anych  cenach. Dekarze pom orscy 
p rzy takim  stanie rzeczy stoją w  obecnym  
sezonie pracy bez m ateria łów , przez co bu­
d ynk i zniszczone u lega ją  dalszej dewastacji.

Dyr. Rzem ieślniczej C entra li Zaopatrzenia 
i Zbytu  Krajewski, w y łuszczył trudności na­
po tykane w  otrzym aniu surowców dla deka­
rzy, lecz ze swej strony poczyn i pow tó rne  
starania w C entra li w  W arszaw ie, gdz ie  
przedstaw i stan op łakany  dekarzy z terenu 
Pomorza.

Delegaci z różnych miast pom orskich 
stw ierdzają, iż fab ryk i papy sm ołow ej posia­
dają m ateria łu  pod  dostatkiem , ty lko  nie 
m ają zw o ln ien ia  sprzedaży swych fabryka­
tów  dla* samoistnych rzem ieśln ików . Jak w ięc 
pom óc w  d z ie le  od b ud o w y  kraju, g d y  nie 
ma czym w ykonyw ać pokryc ia  dachów  oraz 
nag lących reperacji.

W  dn iu  22 lipca 1947 r. obchodz ić  będzie  
cech 67-le tn i jub ileusz założen ia  Cechu De­
karzy na Pomorzu i z te j to  okaz ji odbędz ie  
się uroczysta akadem ia, na któ re j zostanie 
podany patron cechu.

Na zakończenie  zebrania st. cechu w n iós ł 
apel do wszystkich cz łonków , by w z ię li g re ­
m ia lny udz ia ł w  Święcie Pracy 1 maja.

W yw o d y  Dyrektora W erno u zu p e łn ił W ice ­
d yrek to r om aw iając sprawy uczniowskie, re­
jestrację um ów, o p ła ty  dla uczni, sprawę szko­
ły  dokszta łca jące j, po czym zw ró c ił uwagę 
na konieczność zaabonowania „Rzem ieślnika 
P om orskiego", k tó ry jako  łączn ik  pom iędzy 
Izbą Rzemieślniczą i Pomorskim Instytutem 
O św iaty Z aw odow ej a poszczególnym i war­
sztatami rzem ieśln iczym i może w ie le  p rzyczy­
nić się do odn ies ienia  poziom u rzem iosła, 
jeże li zna jdow ać się będzie  w każdym war­
sztacie.

Bardzo ożyw iona  dyskusja, jaka w yw iąza ła  
się po referatach by ła  najlepszym  dow odem , 
że rzem iosło  pow ia tu  lipnow sk iego  pragn ie  
jakna jba rdz ie j in tensyw nie  w spó łp racow ać na 
po lu  o rgan izacyjnym  i gospodarczym .

O becni de legac i skorzystali bardzo  dużo  na 
zebraniu i roz jecha li się do  swoich p laców ek 
w  tym  prześw iadczeniu, że praca organ iza­
cyjna będzie  w  przyszłości bardz ie j in tensyw ­
ną, an iże li b y ła  w  przeszłości.

Po ogó lnym  zebraniu o d b y ła  się jeszcze 
konferencja starszych cechów, na któ re j oma­
w iane b y ły  sprawy wew nętrzno organ izacyjne.

Wielkie zebianie 
dekarzy grudziądzkich

W  m ieszkaniu p. Paw lewskiego w  G rudz ią ­
dzu o d b y ło  się og ó ln e  zebran ie  dekarzy g ru ­
dziądzkich , m istrzów i cze ladn ików , z udzia­
łem  Zarządu Cechu Dekarzy z Bydgoszczy w  
osobach: st. cechu p. Switka i członka Kom isji 
Egzam inacyjnej p. Suwalskiego.

Zebran ie  zaga ił cz łonek Zarządu Cechu p. 
Jan P rzekopow icz, om aw iając różne n ie d o ­
ciągn ięcia  i bo lączki dekarstwa na teren ie  
Gru/dziądza. P. P rzekopow icz p rzedstaw ił brak 
zrozum ienia i w spó łp racy ko leżeńskie j, w y­
w o łu jący  dużą dezorgan izację  dekarzy. W  
końcu swego przem ów ien ia  mówca w yraz ił 
nadzie ję, w spó łp raca  wśród dekarzy g rudz ią ­
dzkich rozw in ie  się w  przyszłości znacznie 
lep ie j.

Z ko le i st. Cechu p. Julian Świtek p rzed ­
staw ił d ro g i, k tó rym i pow inna kroczyć p la­
cówka g rudz iądzka . P. Suwalski w  krótk im  re­
feracie  o m ó w ił ważniejsze p rzep isy prawa 
p rzem ysłow ego oraz sprawy egzam inów  cze­
ladniczych i m istrzowskich. Do m ie jscow ej Ko­
m isji Egzam inacyjnej w ybrano  jako  ław n ików  
p. Przekopow icza i czeladnika p. M ożd z iń - 
skiego.

W  w olnych  głosach podn ies iono  zarzuty 
po d  adresem Zarządu M ie jsk iego  w G rudz ią ­
dzu, k tó ry pow ierza prace dekarskie p rzedsię­
b iorstw om  niefachow ym , pracującym  p o ką t- 
nie.

Po om ów ien iu  innych spraw zaw odow ych 
mistrz Przekopow icz zam knął posiedzen ie  ha­
słem „Cześć R zem iosłu". (jk)

Nowy cennik
w Cechu Ślusarzy Samochodowych

W e w torek, dnia 29 kw ie tn ia  br., o d b y ło  się 
zebranie de lega tów  Cechu Ślusarzy Samocho- 
chodow ych.

Zebran ie  zaga ił st. cechu Lewandowski, za­
znaczając obecnym , iż zebran ie  powyższe zo­
stało zw o łane  na wskutek in te rw enc ji rad za­
k ładow ych  poszczególnych warsztatów samo­
chodow ych. '

Rady zakładow e dom agają się p o d w yżk i 
pensji, uzasadniając ogó lną  zwyżką cen a rty­
k u łó w  pierw szej po trze b y  oraz p o d w yżką  
pensji w  innych zawodach.

St. cechu d o d a ł ze swej strony, iż w ęg ie l 
k tó ry  m ia ł być dostarczony p racow nikom  w 
myśl um owy zb io row e j, n ie został p rzydz ie ­
lony z pow odu  nie możności o trzym ania go, 
pom im o starań w  O. K. Z. Z. i C entra li W ę g lo ­
w ej. F irmy sam ochodowe (państwowe) p łacą 
swym pracow nikom  da leko  wyższe stawki 
p łac  jak p rzew idu je  umowa zb iorow a.

Delegaci cechu mając na uwadze, iż należy 
podnieść stawki za robkow e pracow nikom  w 
firmach p ryw atnych do poziom u pracow n ików  
w państw ow ych warsztatach sam ochodowych, 
po  d łu g ie j i rzeczowej dyskusji postanow ili 
podnieść taryfę  p łac  o 50%  od  o g ó ln eg o  za­
robku. Przeciętna do ka lku lac ji wynosić bę ­
dzie  62 z ł na godz inę , indeks pom nożenia 
nie u legn ie  zm ianom.

N owe stawki p łacy  obow iązyw ać będą od  
1 maja br. Należy jednakow oż zwracać uwagę 
by  g o d z in y  p rzepracow ane do 1 maja (w n ie ­
dokończonych pracach) liczyć k lien tom  po  
starej taryfie .

D okładne  zestaw ienie ta ryfy  nadeśle każde­
mu poszczególnem u warsztatow i cech osobno,

Rzemiosło powiatu lipnowskiego obraduje
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Z kwartalnego zebrania Cechu Kułodziei w Bydgoszczy
W  dniu 23 kw ie fn ia  br. w  Domu Rzemiosła 

o d b y ło  się zebran ie  kw arta lne Cechu K o ło - 
dz ie i w  Bydgoszczy, które zaga ił sł. cechu 
ko l. G ryka w ita jąc  p rzyby łych  cz łonków  i dyr. 
Izby Rzem ieślniczej W erno.

St. cechu p o d a ł do  w iadom ości, iż w e d łu g  
p ro jek tu  cech ma rozszerzyć swą dzia ła lność 
także na miasto i pow ia t W yrzysk. P rzypom i­
nając zarazem o obow iązkow e j rejestracji 
warsztatów i o skutkach w  razie nie zare je­
strowania się.

W pis uczn iów  na przyszłość odbyw ać się bę­
d z ie  ty lko  na zebran iu , g dz ie  każdy kandydat 
m usi się osobiście stawić. Każdy uczeń pon iże j 
18 la ł ma obow iązek uczęszczania do Szkoły 
Z aw odow e j, starsi muszą odbyw ać 3 m iesię­
czny kurs p rzygo tow aw czy do egzam inu cze­
ladn iczego.

Dyr. W erno  przypom ina , iż Izba Rzemieśl­
nicza wysyła uczn iów  w yróżn ionych  na w y­
wczasy le tn ie  do  Szklarskiej Poręby i Prusz- 
czykow a, cech pow in ien  swych kandydatów  
podać d o  Zw iązku Cechów.

W szelk ie  zapotrzebow ania  surowców należy 
podaw ać 3 miesiące naprzód do Izby Rze­
m ieśln icze j (W yd z ia ł P lanowania), zaopatrze-

D n ia  28 k w ie tn ia  b r. odbyło  się w  „D o ­
m u  R zem iosła“  k w a rta ln e  zebran ie  w o je ­
w ódzk iego  cechu bednarzy. Zebran ie  za­
g a ił s tarszy cechu, p. W ie trzyko w sk i, w i­
ta ją c  p rze d s ta w ic ie li Iz b y  Rzem ieśln iczej 
i  „R ze m ieś ln ika  Pom orskiego“ . Po odczy­
ta n iu  po rządku  obrad, k tó re m u  n ie  sprze­
c iw i ł  się n ik t,  uczczono pam ięć zm arłych  
przez pow stan ie  i  je dn o m in u to w ą  ciszę, 
po czym  przystąp iono do odczytan ia p ro to ­
k o łu  z zebran ia organ izacyjnego cechu 
i  p ro to k o łu  z ostatn iego zeb ran ia  zarzą­
dowego.

n ie  w  surowce doko nu je  Rzemieślnicza Cen­
trala Zaopatrzenia i Zbytu.

Na now ego członka cechu p rzy ję to  w  myśl 
statutu Edmunda Brzezińskiego.

W  m iędzyczasie p rzyb y ł now ourzędujący 
prezes Izby Rzem ieślniczej obyw a te l W ik to r 
Kulczma, k tó rego  starszy cechu p rzedstaw ił, 
zebranym  członkom .

Cech ko ło d z ie i n ie posiada w łasnego sztan­
daru, gdyż został on zrabow any przez oku ­
panta. Postanow iono u fundow ać now y sztan­
dar, na ten cel każdy cz łonek  zobow iąza ł się 
zożyć na ręce skarbnika w zg lę d n ie  st. cechu 
1000 z ł d o  dnia 1 maja 1947 r. Zbió rka  d o ­
brow o lna  na ten cel przyn ios ła  sumę 4.640 zł.

Kolega Piskorek w niós ł p ro je k t urządzenia 
w ieczorku tow arzyskiego, czysty zysk przelany 
ma być na fundusz sztandarowy. W  celu urzą­
dzenia te j im prezy zosta ł w yb rany kom ite t 
w  osobach kol. ko l. Piskorka, Tylkow skiego, 
Gruszki i Siamiona.

Na zakończenie st, cechu ape low a ł do 
cz łonków  by wszyscy ci cz łonkow ie , któ rzy 
nie posiadają jeszcze dyp lom u m istrzowskiego 
uskutecznili to  w jak najkrótszym  czasie.

w ie lk ie  koszta, zw iązane z zakupem  no­
wego sztandaru, postanow iono w ys łać  de­
legację do L ipn a , k tó re j zadan iem  by łob y  
uzyskanie sztandaru , ta m  się z n a jd u ją ­
cego po z lik w id o w a n y m  tam te jszym  cechu 
bednarzy.

Ze w zg lędu  na n ie regu la rne  i  opieszałe 
uczęszczanie cz łonków  na zebran ia, w y s u ­
n ię to  propozycję, aby każda n ieusp ra ­
w ie d liw io n a  nieobecność na zeb ran iu  ce­
chow ym , by ła  ka ra na  g rz y w n ą  pieniężną. 
K w e s tia  ściągnięcia ty c h  g rzyw ie n  n ie

będzie p rzedstaw ia ła , ja k  w y ja ś n ił p. K la t -  
kow sk i, w ie lk ic h  trudnośc i, gdyż z c h w ilą  
w p row adzen ia  p rzym usu  cechowego, bę­
dzie je  m ożna ściągnąć w  drodze a d m i­
n is tra c y jn e j.

B o lączką cechu bednarzy je s t zastra ­
szający b ra k  uczn iów . P. M ü lle r  z N a k ła  
gorąco ape low a ł do zgrom adzonych, aby 
m im o  w sze lk ich  przeciw ności, trzym ano  
uczni, gdyż są on i przyszłością  zawodu 
bednarskiego, a ic h  b ra k  pociągn ie  za so­
bą upadek zaw odu z je dn e j s trony , a z 
d ru g ie j s tro n y  spow oduje wzm ożenie się 
e lem entu partaczy.

Rozpatrzono jeszcze szereg in n y c h  
sp raw  ( ja k  założenie spó łdz ie ln i p rzy  ce­
chu, założenie kon ta  bankowego cecho­
wego etc.), poczym  zam kn ię to  zebranie 
hasłem  „Cześć R zem iosłu“ .

KOMUNIKATY
W alne zebranie Cechu Kapeluszników 

i Czapników.

W  n iedz ie lę , dnia 11. maja br. odb ęd z ie  
się punktua ln ie  o godz, 15-tej w  lokalu 
s to łó w k i Izby Rzem ieślniczej p rzy ul. Jag ie l­
lońskie j nr. 10 W alne zebranie Cechu Kape­
luszników  i Czapników .

Z pow odu ważnych spraw obecność wszysf- 
kich cz łonków  m ie jscowych jak i zam iejsco­
wych obow iązkow a. Zarząd.

*  **

Staran iem  cechu b lacharzy i ins ta la ­
to ró w  odbędzie się w  pon iedz ia łek  dnia 
19 m aja 1947 r. zw iedzenie s tac ji pomp 
wodociągow ych.

Z b ió rka  o godz. 9 przed stacją  pomp 
w  les ie  gdańskim  p rz y  A l.  1 M a ja . Z a ­
in te resow an i proszeni są o w zięc ie  
udzia łu.

Cech Bednarzy przy stole obrad

Egzaminy mistrzowskie
w Bydgoszczy

O gólną bo lączką cechu bednarzy, ja k  
zresztą i  in n ych  zawodów, je s t b ra k  su­
row ca i  n ie lega lne rzem iosło . Szczególnie 
d o tk liw ie  da je  się odczuwać k o n ku re n c ja  
w a rsz ta tó w  zm echanizow anych, k tó re  je d ­
na k  n ie  można za liczyć do przem ysłu, 
gdyż n ie  odpow iada ją  one us taw ow ym  
w ym ogom  s taw ian ym  zakładom  p rze m y­
s łow ym . W -prezes F io lk a  ape low a ł do zebra 
nych , aby w sze lką  n ie lega lną  ko n ku re n c ję  
bez litośn ie  zgłaszano do w ładz, k tó re  po­
tra f ią  zająć, odpow iedn ie  s tanow isko w o ­
bec partaczy. G dy chodzi o w a rsz ta ty  zm e­
chanizowane, to m a ją  one p ra w o  do egzy­
s tenc ji, o ile  z a tru d n ia ją  u  siebie cona j- 
m n ie j dwóch m is trz ó w  danego zawodu. 
S p ra w y  te zresztą, ja k  w y ja ś n ił w ic e p re ­
zes F io lka , beda je dn ym  z p rzedm io tów  
obrad na zjeździe d y re k to ró w  i prezesów 
Izb  R zem ieśln iczych, k tó ry  odbędzie się 
dn ia  4 m a ja  br. w  Poznaniu.

D rugą  bo lączką cechu je s t b ra k  m a te ­
r ia łó w  (bednarek, żelaza, drzewa etc.), ja ­
ko  też n iedostateczny ich  p rz y d z ia ł z Cen­
t r a l i  Zaopatrzen ia  i  Z b y tu  d la  Rzem iosła. 
P rzeds taw ic ie l Iz b y  R zem ieśln iczej, p. K la t -  
k o w s k i w y ja ś n ił,  że na sku tek  zniszczeń, 
dokonanych  w  naszym  drzew ostan ie  przez 
okupanta , je s t n ie m o ż liw y m  dokonyw ać 
w y rę b u  lasów, k tó ry  zaspoko iłby  w y m a ­
gania w szystk ich . N ad to  drzewem  n ie  
dysponu je  D y re kc ja  Lasów , ale M in is te r­
s tw o  P lanow an ia , k tó re  m ając na oku 
rów no m ie rn e  zaspokojen ie całego państw a 
w  m a te ria ły , n ie  może w szys tk im  dogodzić.

W  w o ln ych  głosach i  w n ioskach  roz­
pa trzono  spraw ę u fu ndo w a n ia  sztandaru 
cechowego. Ze w zg lędu  je dn ak  na zby t

W  m iesiącu m arcu  1947 r. p rzep row a­
d z iły  kom is je  egzam inacyjne Iz b y  Rze­
m ieśln icze j w  Bydgoszczy w  poszczegól­
nych  zawodach następujące egzam iny 
m is trzow sk ie :

1. 3. 47 r. —  ortopedia

1. C ieślew icz M ich a ł, G dyn ia .
2.. C h m ie lew sk i Jan, W łoc ław ek.

15. 3. 47 r. —  stolarze
1. P io tro w s k i Bolesław , Łasin .
2. S try s ik  W ładys ław , G rudziądz.
3. S trze le ck i S tan is ław , Łasin .
4. Plinz Franciszek, G rudziądz.
5. R os ick i W ładys ław , G rudziądz.
6. M u ra w s k i B e rna rd , G rudziądz.
7. C hyła  Bolesław , G rudziądz.
8. B rzeszkiew icz Józef, R u dn ik .

17. 3. 47 r. —  ślusarze

1. K m ie c ia k  K az im ie rz , Bydgoszcz.
2. G órny  S tan is ław , Bydgoszcz.
3. W egenkie M ich a ł, Bydgoszcz.
4. N aganow ski Jan, R yp in .
5. D u tk ie w icz  Bolesław , P aw łow o.
6. A le k s iń s k i Jan, Lubran iec.

18. 3. 47 r. —  ślusarze
1. P o d ra lsk i W incen ty , Chełm no.
2. K rz e m iń s k i E dw ard , Bydgoszcz.

3. P ro to kow icz  H ie ron im , Bydgoszcz.
4. M a lin o w s k i Edm und, Bydgoszcz.
5. B u jn y  M ich a ł, Bydgoszcz.

18. 3. 47. r. —  bieliźniarstwo-dziewiarstwo

1. K a laczyń sk i F ranciszek, Bydgoszcz.
2. S yrow y. H e n ryk , Bydgoszcz.

24. 3. 47 r. —  krawiectwo męskie

1. Fabiszak Ju lia n , Ino w ro c ła w .
2. Pańka Izydo r, Ino w roc ław .
3. Sobociński Jan, In o w ro c ła w .
4. D om bek Mariar#, Ino w ro c ła w .
5. M ac ie je w sk i Edm und, Ino w ro c ła w .
6. M ic h a la k  Józef, Ino w ro c ła w .
7. K a m iń s k i Tadeusz, In o w ro c ła w .
8. S zu lfe r N o rbe rt, In o w ro c ła w .

28. 3. 47 r. —  szklarze

1. Roenspies A leksander, Bydgoszcz.
2. G rudz ieck i Jan, T oruń .

9. 3. 47 r. —  kowale

1. S to lp  B runon , G rudziądz.
2. W róbe l Jan, M a ria n k i.
3. Z arębsk i W acław , Brzozowo.
4. Suchom ski W acław , Z b ra ch lin .
5. S zupryczyńsk i Jan, U n is ła w .
6. O trem ba W ładys ław , M yś liw ie c ,
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O obrocie bezgotówkowym
Już dnia 20 m aja w chodzi w  życie 

d e k re t z dnia 3. 2. 1947 r. o obow iązku 
uczestn iczenia w  obrocie  bezgo tów ko­
w ym , k tó ry  zasięgiem sw ym  obejm uje 
rów n ież  w szys tk ie  w a rsz ta ty  rzem ieśln i­
cze. O dtąd każdy sam odzielny rze­
m ieś ln ik  będzie m usia ł w  da leko  w ię k ­
szym stopniu  niż dotychczas operow ać 
przekazem  i czekiem  bankow ym , zw ła ­
szcza, gdy ukaże się rozporządzenie M i­
n is tra  Skarbu, k tó re  u s ta li granicę d ro ­
bnych w y p ła t go tów kow ych . W y n ik n ie

z tego bardzo ścisła w spó łp raca  z ban­
k iem  i d latego sto i obecnie każdy rze­
m ieśln ik , k tó ry  nie p racu je  dotąd z 
żadnym  bankiem , przed koniecznością 
obran ia  sobie ta k ie j in s ty tu c ji. B y ło b y  
pożądanym i ce low ym , ażeby rzem iosło 
bydgoskie sku p iło  się w  jednym  banku 
r to  jtakim i k tó rego  k o n s tru k c ja  daje 
możność bran ia  udz ia łu  w  jego zarzą­
dzaniu.

T aką  in s ty tu c ją  jes t na te ren ie  B yd ­
goszczy B ank S pó łdz ie lczy p rzy  A l,

1 Maja 16. Jego za łożyc ie lam i b y li ró w ­
nież i rzem ieśln icy, k tó rz y  są pow ażn ie  
reprezentow an i w  Radzie Nadzorczej; 
tego Banku, z czego w yn ika , że rzem io ­
sło ma w p ły w  na jego p o lity k ę  gospo­
darczą.

Bank S pó łdz ie lczy w yka za ł swą ce­
lowość, gdyż już  poważna ilość  rze ­
m ieś ln ików  ko rzys ta  z jego pom ocy. 
Z a ła tw ia  on p rzekazy i w sze lk ie  spra­
w y  bankow e spraw nie, cieszy się ogó l­
nym  zaufaniem  i będzie n ie w ą tp liw ie  w  
dalszym ciągu służyć rzem iosłu  pomocą, 
w  m iarę potrzeby.

i  J. A. DRĄŻKOWSKI i S-ka
BYDGOSZCZ, UL. WYZWOLENIA 1

y P I a o T o a t r I n y m)

P O L E C A M Y :

H podszewk i
U i p r zybo ry  k r aw i eck i e

Firm a nagrodzona brązow ym  m eda lem  na W ystaw ie  P rzem ysłu R zem iosła  i Handlu w Bydgoszczy

Czy może istnieć lepszy dowód dosko­
nałości, niż ta naprawdę imponująca 

liczba zadowolonych zwolenników 
„JUPITERA"

P rzyb o ry  foto s ta le  n a  sk ład z ie

Rcdio-aparct najkorzystniej nabędziesz 
tylko w firmie

BYD80SZCZ, STARY RYNEK 20. TEL. 1 8 -6 5

Komunikat
Iz b a  R rzem ieś ln icza  n in ie jszym  k o ­

m u n ik u je , ze  w  O krę g o w ym  U rzęd zie  
L ik w id a c y jn y m  w  B ydgoszczy odbędzie  
się d n ia  16 m a ja  o g od z. 10-łe j p rz e ta rg  
e ie rto w y  n a  następu jące to w a ry :

1) motory elektryczne
2) towary różne
3) artykuły drogeryjne

Iz b a  P zem ieś ln icza  
w  Bydgoszczy

U w a g a  ! Uwa g a !

Zakłady Reparacyjne Maszyn Biurowych

J. SKARBONKIEWICZ
w  Bydgoszczy, Pomorska 53, telefon 30-15,
rozszerzają sw ój zakres działania o tw ie ra jąc  w  dniu 
5-go maja br. w  E lb lągu  p rzy  u l. K ró le w ie c k ie j 55 

nową p laców kę zakładów .
D elegow ani specjaliści w yposażeni w  nowoczesny sprzęt i  asortym ent części w y ­

m iennych pozostają do usług na okręg W a rm ii i M azur.

......  =  A dres nowej f i l i i :  ELBLĄG, K r ó l e w i e c k a  S S .

im m iiim m m iiim iim iiiim im iiiiim im m m iiim m iim m iim m

A b o n u j c i e
poczytne
pismo rzemiosła pomorskiego

„Rzemieślnik Pomorski“
i..... m m ..........m m im m im m m ...... im m im m m m m ........... im

O d  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a cg S

Uprasza się Szanownych Czytelników o uiszczenie przedpłaty 
za miesiąc czerwiec 1947 r. w kwocie 50,— zł przez przekazy­
wanie pocztą (konto czekowe P. K. O. Bydgoszcz VI-340), 
lub wpłacanie bezpośrednio w biurze administracji.

Bydgoszcz, ul. Jagiellońska Nr lO, III p iętro

l^oda tk i krau /iackia , yioeLózau/ki, u/Ło&ia, u/ataLiną
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F i l i e :  T u c h o la ,  Armii Czerwonej \7, Ś w ie c ie ,  Duży Rynek 7

Zezw ala się na przedruk artykułów  z podaniem źródła.

„ R z e m i e ś l n i k  P o m o r s k i “ —  redagu je  ko leg ium . W y d a w c a :  Z w iązek  Cechów w  Bydgoszczy, u l. Jag ie llońska  10. 
R edakcja  i  A d m in is tra c ja : Bydgoszcz, Jag ie llońska  10, te l. 32-08. A d m in is tra c ja  p rz y jm u je  in te resa n tów  codziennie od godz. 10do 13. 
R edakcja  czynna codziennie (oprócz soboty) od godz. 10 do 12-te j. K o n to  czekowe P K O  Bydgoszcz V I-340.

D ru k a rn ia  P o lska Spółdz. W yd. „Z r y w “  z o. u., Bydgoszcz — 00 • E-35066


